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Ziemowit Szczerek: Thomas Weiler
Gdy poznałem Thomasa w Krakowie, gdy przyjechał wraz z niemieckim wydawcą mojej książki do wydawcy polskiego, Ha!Artu, z miejsca postawiliśmy go – jak również wydawcę – w trudnej sytuacji. Zabraliśmy ich oto na wiśniówkę, na dużo wiśniówek, pragnąc dokonać zwykłego w takich okolicznościach i czynionego często dla zabawy „urżnięcia Niemca” i złożenia go w tradycyjnej ofierze nie bardzo wiadomo czemu. W tradycyjnej ofierze, powiedzmy. 

Nasze niecne plany spaliły jednak na panewce, bowiem Leif, wydawca, umie pić i bronił się jak lew i nawet chyba udało mu się wybronić, o ile pamiętam, natomiast Thomas z rozbrajającą prostotą oznajmił, że on się nie będzie ani bronić, ani atakować, albowiem nie pije. I wyszedł z całej sytuacji bardzo po polsku, po słowiańsku – cwanie, prosto i na temat. Jeśli ktoś powie, że po słowiańsku znaczyłoby właśnie usiąść i wszystkich przepić – ten, hehe, posługuje się stereotypami i orientalizuje. Nie mniej niż ja obecnie oczywiście.

Biorąc jednak pod uwagę, że Thomas kwestię tę wygłosił w znakomitym polskim, którego to języka, jak się okazało, nauczył się właściwie przy okazji, ucząć się rosyjskiego, to nam to zaimponowało. Było nie było, Thomas pochodzi z niemieckiego zachodu, miejsca, które ze Słowiańszczyzną ma tyle wspólnego, że czasem ktoś opowie polski dowcip albo przypomni sobie, że jak Ruscy brali Berlin, to bynajmniej wesoło nie było. A jednak śmigał znajomością rosyjskiej kultury, gdy zaśpiewałem mu „jesli jest’ w karmanie paczka cigariet”, to on odśpiewał „i biliet na samoliot z sieriebrystym kryłom”. Rosyjskojęzyczna kultura, generalnie, obca jest nawet większości Polaków, więc Niemiec z Niemiec Thomas, który spędził rok służby zastępczej w Mińsku na Białorusi, żeby nie musieć iść do Bundeswehry, znający rosyjską – a przy okazji polską – kulturę naprawdę dobrze, musiał mi zaimponować o wiele bardziej, niż gdyby wypił morze wódki i stał na nogach. Szczerze mówiąc – nawet bardziej. Bo gdyby był byle Thomasem, to – żeby potwierdzić swój status mużyka – niezależnie od tego, czy na co dzień pije czy nie, siadłby do stołu i udowadniał. A Thomas miał gdzieś udawanie. I to w sumie było w porządku. 

Nie mam pojęcia, jak on to robi, bo jeśli nauczył się polskiego „przy okazji”, to przy tej okazji jest tak w nim biegły, że bez żadnego udało mu się przetłumaczyć na niemiecki dwie moje książki, których polszczyzna nawet mnie samemu czasem wydawała się zbyt dziwna i odklejona. Książki, dodajmy, naszpikowane kulturowymi odniesieniami jak Winkerlied grotami Thomas tłumaczył bez żadnego, absolutnie, problemu. Jest tak osadzony w kulturze, nie tylko w języku właśnie, a w kulturze, co co najmniej tak samo istotne, że nie wiem, jaki on musi być osadzony w rzeczach, których nie robi „przy okazji”.

Z tym „przy okazji” to, oczywiście, żart. Thomas Weiler, co wielokrotnie udowodnił, jest świetnym znawcą polskiej kultury i polskiego języka, co – połączone z niesamowitą łatwością posługiwania się językiem własnym, czego już sam stwierdzić nie mogę, bo nieporównanie gorzej posługuję się językiem Thomasa, niż Thomas moim, ale co jest potwierdzone przez wysokie oceny jego pracy i nadawanie im powszechnie znaku najwyższej jakości. I powszechne uznawanie jego tłumaczeń za odrębne dzieła sztuki – i jeśli mogłem się przyczynić do ich powstania dzięki współpracy z Thomasem – to jestem z tego niesamowicie dumny. To dzięki Thomasowi to, co napisałem uzyskało taką oprawę, że zostało dostrzeżone i docenione w krajach niemieckojęzycznych. I za to jestem Thomasowi dozgonnie wdzięczny.

Prost, Thomas.

A, sorry. Nie pijesz😊
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